Nasze jasełka
Poprosiliśmy kilku uczestników przedświątecznego spotkania w naszym przedszkolu o podzielenie się z nami swoimi wrażeniami z niego oraz refleksjami o Świętach w domu. Wśród osób, których teksty mogą Państwo przeczytać poniżej są rodzice, pracownicy przedszkola i nasi przyjaciele.


„...W Jasełkach jest siła zaklęta

w Jasełkach jest Prawda i Moc

w Jasełkach jest Światłość Nieziemska

Zrodzona w zimową noc.....”
Jak co roku, gdy zbliżają się Święta Bożego Narodzenia  organizujemy w przedszkolu przedstawienie opowiadające o narodzeniu Jezusa.

Szum przygotowań do tego dnia ogarnia wszystkich na długo wcześniej. Dzieci uczą się swoich ról, tańców by potem wystąpić przed publicznością. Nauczyciele przyozdabiają sale, rodzice szykują stroje, pieką ciasta. Panie z kuchni gotują barszczyk. Inne prasują białe obrusy, ustawiają krzesła, stoły, stroiki. wszystko to po to, by było dostojnie i pięknie. Każdy ma do spełnienia jakąś role w tym przedstawieniu.

.....Aż wreszcie pewnego zimowego wieczoru gromadzimy się wszyscy: dzieci, rodzice, dziadkowie, przyjaciele przedszkola i pracownicy. 

W napięciu i oczekiwaniu na to co się wydarzy.

W ciemności i w ciszy........

Nasłuchując jak:


Boże Narodzenie ZBLIŻA. Tak jest od zawsze i tak było teraz.

Zbliża człowieka do człowieka. Jakoś nam do siebie było bliżej tego wieczoru.


Boże Narodzenie ŁĄCZY. Łączy nasze losy, nasze życie, nasze troski i radości, nasze oczekiwania i nadzieje.


Boże Narodzenie OTWIERA. Otwiera oczy, serca i dłonie.

Jakoś łatwiej nam dostrzec to czego widzieć nie chcemy. Jakoś łatwiej wyciągnąć rękę do przyjaciela  i wroga. Jakoś łatwiej podzielić się sobą, tym co posiadamy i kim jesteśmy.


Boże Narodzenie ZMIENIA. Zmienia nasze przekonania, nastawienie do ludzi, do siebie, do życia. Nas zmienia.


Boże Narodzenie POKAZUJE. Pokazuje jak bardzo jesteśmy do siebie podobni w swoich pragnieniach, tęsknotach i nadziejach. Jak niewiele nas różni, choć każdy z nas różny. Jak bardzo potrzebujmy siebie nawzajem. Jak jesteśmy sobie nawzajem darowani, by się przemieniać, stawać lepszymi, cieszyć i wzruszać.


Boże Narodzenie PODNOSI. Podnosi na duch, że będzie lepiej, że świat nie jest taki zły, że warto wierzyć w ludzi, że warto się starać.


Boże Narodzenie RODZI. Rodzi w nas wiarę w Boga i wiarę w ludzi. Rodzi nadzieje na spełnienie tego, na co czekamy. Rodzi Miłość.



Boże Narodzenie UCZY, WZRUSZA, ZACHWYCA, ROZJAŚNIA ŚWIAT, WYDOBYWA Z NAS TO CO NAJLEPSZE. Znana od lat Historia, ta sama fabuła. Nic nowego. A jednak co roku inna. Jak inni jesteśmy my- aktorzy Pana Boga.


Przedsmak tej prawdy o Bożym Narodzeniu co roku przekazują nam w czasie jasełek nasze dzieci, które wszyscy kochamy i o które się troszczymy. Ta historia w ich wykonaniu ma jakiś szczególny wydźwięk. Bez udawania, aktorstwa i fałszu. Choć mówią do nas- bez słów. My to widzimy, słyszymy i rozumiemy.

A kto  tego nie dostrzegł i nie usłyszał- ten GAPA!. Niech się od nich uczy!

„By dostrzec tę Prawdę potrzeba

Otwartych i oczu i serc

Jej piękno ten nam przekaże

Kto sam w sobie „czysty” jest......”

Bożego Narodzenia w Sercu!- wszystkim czytelnikom 

Iza Gajda, nauczyciel

* * *

Proszę Państwa u nas w przedszkolu są najpiękniejsze jasełka. Co do tego nie ma żadnych wątpliwości.

Tutaj  dla każdego aktora jest miejsce wyjątkowe. Nie ma ról głównych, bo scenariusz nikogo nie wyróżnia. I jak w najlepszym teatrze: muzyka, dekoracje, kostiumy. Widowisko dopracowane w najmniejszych szczegółach. I jest najważniejsze – ogromne przejecie, z obu przyjętych umownie rożnych stron – u nas widzów, i u nich – naszych wielkich aktorów. Tutaj powietrze, aż drży od emocji. Niczego nie zabraknie: będzie śmiech, łzy szczere, i nie mniej szczere rumieńce.


Bo oto tutaj, nasze dzieci nareszcie, nie z boku, nie za kulisami, nie na marginesie, nie dodatkowo niejako. Ale na samym środku, razem z innymi na równi, najważniejsze. I dopiero tutaj, w naszym przedszkolu można się przekonać Proszę Państwa jakie to dla naszych dzieci ważne i ile im to daje szczęścia. Co, dla nas rodziców, mówiąc lekko, jest zupełnie bezcenne.


Pozostaje podziękować za wzruszenia, za dotknięcie tego co tak ludzkie najbardziej, nieudawane i wspólne. Autentyczna radość z oczekiwania na najpiękniejsze w roku święta.

Magdalena i Mikołaj Krawczykowie, rodzice Benia

Magia Świąt

Boże Narodzenie , każdy je przeżywa po swojemu, na swój sposób. Ileż to w domu pracy, krzątaniny, zakupów. Tyle jeszcze do zrobienia. Wydaje się nam, że nie zdążymy do świąt. Coś zapomnimy, dużo nerwów, a emocje rosną czym bliżej wyczekiwanej gwiazdki. My dorośli przeżywamy to na swój sposób tradycyjnie. Przerabialiśmy to już w naszym życiu niejednokrotnie. Całą naszą radością są jednak nasze dzieci. Co by były warte święta bez nich. Przecież sprawianie im przyjemności to nasza największa radość. Te małe błyszczące oczka i uśmiech od ucha do ucha. Wtedy wszystkie nasze troski przy naszych skarbach znikają.

 Zwiastunem świąt w tym roku były Jasełka w przedszkolu. Cóż to było za przeżycie, wydawałoby się , że dzieci pokrzywdzone przez los z różnymi deficytami zdrowotnymi nic nie potrafią, bo jak można zrobić z nich aktorów. Dzieciaki , które tak jak mój Damianek nie potrafią mówić lub nie są aktywne fizycznie. Mimo to zaskoczenie jednak było ogromne. Gdy na scenie pojawili się Maryja z Józefem. Pięknie przebrani i tak przejęci swoimi rolami, że grali lepiej niż w prawdziwym teatrze. Trzej królowie, aniołki, pastuszkowie. Tego po prostu nie da się opowiedzieć, to trzeba przeżyć. Zaangażowanie dzieci było ogromne. Nie jednemu rodzicowi łza się w oku zakręciła. Każdy wypatrywał z niecierpliwością swojej pociechy jak wypadnie. Występ każdego dziecka to była rewelacja. Mali aktorzy byli poważni i skupieni na swoich rolach. Na końcu oklaskom nie było końca. Rosły nam serca z dumy. To moje dziecko, takie wspaniale, że aż nie do uwierzenia. Zafundowały nam niezapomniane przeżycie, które długo zostanie w naszej pamięci. Po występie wszyscy byliśmy bardzo szczęśliwi. Ile trudu i poświęcenia musiały ponieść dla naszych dzieci kochane panie przedszkolanki i opiekunki, aby doprowadzić do tak wspaniałych Jasełek. Chwała i wielkie podziękowanie im za to.

W domu przygotowania świąteczne zaczynały się ubieraniem choinki. Nie lada atrakcja była to dla Damianka. Był szczęśliwy podając wszystkie ozdoby choinkowe. Momentem kulminacyjnym było zaświecenie lampek na pięknie ubranym drzewku. Na pewno w każdym domu była taka niepowtarzalna atmosfera świąt. Pieczenie ciast, zapachy gotowanych potraw wigilijnych. Wyliczanie ile będzie dań i co kto lubi najbardziej, bo tradycji przecież musi stać się za dość.  Damianek bardzo lubi pomagać w nakryciu stołu. Na białym obrusie ślicznie układał talerze, sztućce, serwetki. Na środku świecę , sianko i żłobek z maleńkim Jezusem oraz Pismo Święte. Zaczęliśmy składać sobie życzenia. Każdy miał serdeczne słowa, które wypowiedział do swoich najbliższych. Damianek chociaż nie potrafi złożyć nam życzeń to swoimi gestami i postawą przekazał nam swoją miłość i przynależność do rodziny. Dopiero po wigilii  były największe emocje , bo przecież tyle prezentów pod choinką. Damianek pierwszy  rozpakował swoje i głośnym „ach i och „ nie było końca. To na ten moment czekaliśmy ,aby zobaczyć radość obdarowanych przez nas osób. Późnym wieczorem śpiewaliśmy kolędy, a Damianek po swojemu nucił „Gloria”.
Anna Talarek, mama Damiana

* * *
Dzięki miłemu zaproszeniu koleżanek uczestniczyłam w uroczystości tradycyjnie przygotowywanej w przedszkolu na Święta Bożego Narodzenia. Co roku dzieci wcielają się w postaci z jasełek. Na scenie króluje szopka z Marią i świętym Józefem, którzy z niezwykłym skupieniem pilnują Dzieciątka. Są dostojnie kroczący Trzej Królowie. Z radością tańczą pasterze. Wokoło żłobka skaczą wesoło owieczki. Dzieci grają swoje role z pełnym zaangażowaniem, ale tak swobodnie, z przejęciem, że trudno oprzeć się wzruszeniu. Radość dzieci udziela się również mnie. Sięgam pamięciom do wielu poprzednich spotkań opłatkowych, poznaję (mimo, że od kilku lat już nie pracuję w przedszkolu) Olusia, Michała, Oliwkę, Natalię, Piotrusia. Domyślam się, co czują rodzice, którzy z napięciem obserwują swoje pociechy.

 Podziwiam sposób, w jaki nauczycielki potrafią co roku stworzyć nowe inscenizacje, włączając wszystkie dzieci i powierzając im role odpowiednie do ich indywidualnych uzdolnień i umiejętności.

Na koniec odbywa się wspólne kolędowanie, akompaniują nam na skrzypcach dzieci ze szkoły muzycznej, a nasze pociechy aż skaczą z uciechy, obserwują instrumenty, dotykają smyczków i chłoną muzykę całym ciałem. Są swobodne, szczęśliwe i dumne, a ich nastrój udziela się wszystkim.

To jak sadze, niezapomniane przeżycie nie tylko dla mnie, ale dla wszystkich uczestników wydarzenia: dla osób, które przygotowały dzieci, świąteczny wystrój sali, poczęstunek, dla tych, które jak ja były tylko widzami podczas pięknego święta w naszym przedszkolu. Pisze „nasze przedszkole” bo wytworzona podczas pracy tutaj wieź (z dziećmi, rodzicami, atmosferą) nie ulega rozluźnieniu pod wpływem upływającego czasu.

Maria Płaszczewska, psycholog- logopeda
* * *

Jasełka w naszym przedszkolu

Okres Świąt Bożego Narodzenia i same przygotowania do tego niezwykłego święta, to wyjątkowy czas w roku. Towarzyszy nam pośpiech, nerwowość, poczucie, że nie zdarzymy, nie uporamy się ze wszystkim, przed owa magiczną chwilą, kiedy to wszyscy – całą rodziną zasiądziemy przy wigilijnym stole. Taka atmosfera panuje pewnie w większości polskich domów, tak też tego roku było u nas. Ciągle myślałam, co jeszcze powinnam zrobić, co kupić i czy na pewno wszystko mam w domu. 

Do Świąt pozostało kilka dni kiedy to w przedszkolu Piotrusia miały odbyć się jasełka. Postanowiłam, że tego dnia „zwolnię”, nigdzie nie będę się spieszyć, usiądę i będę się cieszyć niezwykłą atmosferą zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia.


Sala gimnastyczna przedszkola była wypełniona „widownią”. Rodzice przejęci byli jak sobie poradzą ich pociechy. W pogotowiu oczywiście były aparaty fotograficzne. 


Dzieci wychodziły po kolei ze swoimi „aniołami stróżami” (czyli paniami )poprzebierane w najróżniejsze stroje. Były owieczki, aniołki, pastuszkowie, a nawet święci Józef i Maria.

Mój Piotruś był  „dzieckiem”. Jak pięknie się prezentował w białej koszuli i krawacie, w które to ustroiły go panie z jego grupy.

Była piękna dekoracja, szopka, były tańce i śpiewanie kolęd.

Na koniec wyszła pani dyrektor, złożyła wszystkim życzenia (zawsze w takich momentach bardzo się wzruszam) poczym zaprosiła nas na poczęstunek. Oczywiście panie kucharki nie zawiodły- czerwony barszczyk był pyszny. Piotruś tradycyjnie zajadał się ciastem.

Jasełka się skończyły, mój syn znów czegoś nowego się nauczył: brał udział w przedstawieniu, gdzie wcześniej były próby, przygotowania. Dzieci ćwiczyły to, co później, już przed widownią trzeba było jak najlepiej pokazać. Doznawał wszystkich uczuć, jakie towarzyszą takiemu wydarzeniu: tremę, niepewność, ale i radość z oklasków i aprobaty publiczności.


Bardzo mnie cieszy, że Piotruś ma możliwość nabierania tak nowych dla niego doświadczeń. W przedszkolu ciągle coś się dzieje, dziecko ma kontakt z rówieśnikami, ze wspaniałymi paniami, które go wspierają, pomagają, są przy nim wtedy kiedy on tego potrzebuje.

To właśnie dzięki milej, rodzinnej atmosferze, jaka panuje w „naszym" przedszkolu Piotruś tak chętnie do niego chodzi. I mimo, iż na pytanie „co dziś robiłeś” synek jeszcze nie odpowiada, to po jego uśmiechniętej buzi wiem, że dzień spędzony w przedszkolu znów był udany. 

Bożena Tkaczyk, mama Piotrusia

* * *

Tańcząca owieczka o imieniu Dawidek

W grudniu w przedszkolu odbyły się jasełka w których udział brali także zaproszeni rodzice.

Mój syn Dawidek uczęszcza do tegoż przedszkola drugi rok, z czego jesteśmy bardzo zadowoleni. Z organizowania w przedszkolu takich właśnie imprez jak jasełka rodzice jaki i ich dzieci są bardzo zadowoleni. Pokazanie, że nasze dzieci także umią się bawić i nie różnią się niczym od innych dzieci, choć są troszkę inne. Chodzi też o imprezy wyjazdowe, na których Dawidek jest także bardzo szczęśliwy.


Nasz synek Dawidek był w przedstawieniu jasełkowym owieczką, wyglądał w stroju bąbowo. Pół jasełek przetańczył na środku sali, widać było po jego uśmiechu i tańcu, że był bardzo zadowolony. Rodzice z całym zespołem nauczycieli i opiekunów wraz z Panią Dyrektor śpiewali kolędy, także składaliśmy sobie życzenia. Jasełka były piękne, dużo występów naszych dzieci, zespół pięknie grający i śpiewający, naprawdę było super.

Po jasełkach zostaliśmy zaproszeni na wspaniały i pyszny poczęstunek, przy którym rozmawialiśmy z wychowawcami i opiekunami robiąc sobie niezapomniane zdjęcia.

Chciałam wraz z mężem i Dawidkiem serdecznie podziękować pani Dyrektor, nauczycielom, całemu zespołowi przedszkola za tak pięknie przygotowane przedstawienie i przyjęcie.

Ewa, Krzysztof Pyrdziakowie, rodzice Dawidka

* * *

Kolejne jasełka Szymona w przedszkolu, kolejna rola i kolejne zdjęcia, kolejne dla Szymona i mnie- jego mamy fajne przeżycie. Szymon uwielbia brać udział w przedstawieniach ponieważ lubi być w kręgu zainteresowania. Lubi kiedy się o nim rozmawia  i chwali się go w jego towarzystwie. A kiedy oglądamy, a często oglądamy, zdjęcia z każdego przedstawienia z udziałem Szymona, wtedy Szymon jest tematem rozmów i on sam słuch tego co mówimy z uwaga i dumą z samej swojej osoby, pełen zadowolenia.

Szymon w każdej wolnej chwili w domu prawie, że codziennie zasiada przed komputerem i każe sobie puścić zdjęcia z jego udziałem. W tym przewaga jest zdjęć z przedstawień przedszkolnych oraz z udziałem jego młodszej, półtorarocznej siostrzyczki Angeliki. Oczywiście jego siostra dołącza do niego i nawzajem, po swojemu sobie opowiadają i pokazują. Szymon pokazuje „dzidzi tu”(ponieważ tak mówi na swoją siostrę), a siostra mówi „dudu tu” (ponieważ angelika mówi na Szymona „dudu”).
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Anna Nowicka, mama Szymona

* * *

Jasełka w naszym przedszkolu mają kilkunastoletnią tradycje. Okres przygotowań do występów to czas prób, przygotowywania kostiumów, a także upominków świątecznych dla rodziców. Szczególną radość sprawia dzieciom przebieranie się w stroje, przeglądanie i podziwianie się w lustrze. Mali aktorzy potrafią wspaniale wczuć się w swoje role i chociaż towarzysza im ogromne emocje, zmobilizować się i pięknie wystąpić.


Pomimo, że jesteśmy z naszymi dziećmi codziennie, towarzyszymy im w przygotowaniach do jasełek i znamy treść przedstawienia, to dzień występu zawsze nas wzrusza, wywołuje uśmiech i poczucie dumy z naszych małych aktorów.

Władysława Rojek, Małgorzata Halbtuch, panie z grupy „Słoneczek”

* * *

Przegląd zespołów jasełkowych


Jasełka w naszym przedszkolu mają już wieloletnia tradycję. W tym roku nasze dzieci wystąpiły po raz pierwszy z przedstawieniem jasełkowym także poza przedszkolem.

Zostaliśmy zaproszeni na doroczny przegląd zespołów jasełkowych i kolędniczych szkól i placówek szkolnictwa specjalnego „Jasełka 2009”, który miał miejsce w Centrum Kultury „Rotunda” przy ul. Oleandry.

W czwartek, 4 lutego 2010 roku, zaopatrzeni w spora ilość toreb i rekwizytów, pojechaliśmy autokarem (co także jest atrakcją samą w sobie) pokazać się szerszej publiczności. Dzieciaki, jak zwykle zresztą nie zawiodły. W Rotundzie występowały po raz pierwszy, nie znały więc ani pomieszczeń ani sceny ( na którą wychodziliśmy dość długim i wąskim korytarzem) i potrafiły wystąpić pięknie, bez widocznej tremy, z prawdziwą pasja i aktorskim zacięciem. Zebrały zasłużone brawa a nas rozpierała duma, że są tacy wspaniali, odważni i kochani, po prostu..... Przywieźliśmy do przedszkola drobne upominki, słodycze, soczki i po obiedzie mali aktorzy udali się na zasłużony odpoczynek, śniąc być może o światłach wielkich scen, które jeszcze przed nimi.

Ewa Łabuz, nauczyciel
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Fot. Monika Hełmecka
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Fot. Monika Hełmecka
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